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Dzieci w hołdzie Marszałkowi Piłsudskiemu.

v .

W śród m n ó stw a  g ra tu la n tó w , k tó rz y  M arsza łk o w i P iłsu d sk ie m u  w d n iu  Je g o  im ie n iu  s k ła d a l i  ż y czen ia , n a jm ils i  S o len izan to w i b y li  n iew ą tp liw ie  . .  . n a jm n ie js i  z  n ie b .  O to 
zd jęc ie , p rz e d s ta w ia ją c e  p rz y b y łe  z  p ro w in c ji d z iec i, w ychodzące z  B elw ederu  po z ło żen iu  ży czeń . Na cze le  k ro czy  pow ażnie  sy n  g ó rn ik a  z  G órnego  Ś lą sk a , z a  n im  m a ły  K aszub  i td .

Ag. fot. „Światowida*, adj. n a  p ły tach  k ra j. „Alfa*.
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S ta ro ż y tn a  w ieża  p ia s to w s k a  w p a rk u  R u in y  d a w n eg o  gro.du P ia s tó w . T. zw. d o m  T rzech  C e sa rzy  p rz y  ul.
zam k o w y m . T  { G łęb o k ie j, p ro w a d zą c e j do  Z am k u .

(1 3 1 6 — 1358), który z suwerena stał się lenni- Nie wchodząc w dalsze szczegóły, uzasadniające mówiąc o Sląslju myśli się właściwie tylko o
; kiem królów czeskich. W ręku Piastów trwał polską rację w  tym sporze, podajemy jeszcze, że Śląsku Górnym i jego wielkim przemyśle, —

R atusz w  C ieszy n ie  ze s ta rą  s tu d n ią ,  n a  lew o  w id ać  h o te l  p o d  Je le n ie m . S ta ro ż y tn e  d o m y  z p o d s ie n ia m i ry n k u  c ieszy ń sk ieg o .

Cieszyn, jako księstwo aż do roku 1653 i gdy  
ród ten wymarł, objął nad Cieszynem pełną

S p ó r  o d o b r a  t, z w .  K o m o r ;  C i e ­
s z y ń s k i e j .  W dniu 22 marca b. r. rozpoczyna 
się w cieszyńskim Są­
dzie proces, wytoczony 
przez b. arc. ks. Fry­
deryka rządowi Rzeczy­
pospolitej Polski o 
zwrot dóbr cieszyń­
skich, Niepomny, że 
analogiczny spor prze­
grał już z Czecho-Sło- 

‘wacją o tę część dóbr, 
która przypadła w 
udziale naszym sąsia­
dom, wystąpit b. arc. 
z procesem, którego 
wynik chyba nie moąe 
być wątpliwym. Cie­
szyn był do r. 1163  
częścią składową P ol­
ski ; od tej daty po rok 
1290 tworzył kaszte­
lanię księstwa raci­
borskiego, a następnie 
opolskiego. Za czasów  
pierwszego suweren­
nego ks. cieszyńskiego  
M ieczysława I. prze­
szło władztwo nad Cie­
szynem  w ręce królów Most na 0,zie> granicznej rzece z polskimi posterunkami policyjnymi i celnymi.

czeskich, a dokonało się io przejście właściwie władzę Fryderyk III. król czeski. Z tą datą wiąże 
dopiero za następcy Mieczysława* —  Kazimierza I. się los Cieszyna z losem innych krajów b. Austrji.

dobra cieszyńskie obejmowały przed upadkiem 
Austrji i Habsburgów przeszło 46.621 ha ziemi

ornej, łąk, lasów  
(3 3 .9 4 0  ha) —  stawów  
i nieużytków, a razem 
z Frydkiem przeszło 
64 .075  ha, prócz tego  
dwa zamki, 19 budyn­
ków mieszkalnych, kil­
kaset gospodarczych, 
olbrzymi browar, fa­
brykę wódek i likie­
rów, 13 gorzelń rolni­
czych, tartaki, piece 
wapienne, m łyny, dwie 
fabryki impregnacji 
drzewa, łuszczarnię 
nasion leśnych, 16 
kamieniołomów i. t. d. 
i. t. d. A tem wszy- 
stkiem rządziło 65  
urzędników wyższych, 
którzy poza swoją pra­
cą fachową gnębili 
ludność Śląska i ger 
manizowali, wykorzy 
stując całą potęgę swe 
.preponderancji ekono 
micznej i moralnej, a 
mimo to wszystko, 

mimo cale wieki niewoli, nie zdołali zgnębić 
poczucia polskości w tamtejszym ludzie. Dziś
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W idok na lik ie rn ię  w  Cieszynie.

P°lscy powinni więcej, niż dotychczas zwiedzaćtę Ruch robotniczy w Cie-
prastarą część ziemi polskiej, która w czasach szyńskiem , mimo rady-

C harak te rystyczny  szczegół z osiedla, charak te ryzu jący  w ysoki poziom gospo­
d ars tw a  chłopskiego w okolicy C ieszyna. Na zdjęciu naszem  w idzim y racjo­
nalne  trak to w an ie  naw ozu oraz budynk i na oborę i sta jn ię . In tenzyw na gospo­

d ark a  ro lna  przy jęła  się  pow szechnie  w Cieszyńskiem .

„Siodłak* w raz z żoną i synem  na tle  sw ego osied la  w Puńcow ie pod Cieszynem . F ab ryka  w ódek t. zw. lik ie rn ia  w  C ieszynie, w łasn. kom ory cieszyńskiej.

czasem tylko wspomni ktoś o Bielsku i jego fa- rządów obcych stała wiernie przy Polsce i nie kalizmu społecznego, przybrał również zabarwienie
brykach, a o cudownych okolicach Śląska Cie- dała się wynarodowić. Pamięine są walki o gim- narodowopolskie. W dzisiejszym  numerze poda-

razek  z b row aru kom ory cieszyńskiej.

R yńskiego mało kto wie, oprócz turystów t nie 
z yl licznych letników. Podróżnicy i turyśc

O siedle „Siodłaka* w Puńcow ie pod  C ieszynem .

nazjum polskie w C ieszynie, toczone przez Koło jemy kilka zdjęć z samego Cieszyna i jego
polskie w parlamencie austryjackim z Niemcami, okolicy. Ag. rot. „światowida* zdj. na pt. kraj. _A'fa'
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G o ić  z Mandżurj i  w W arszawie. Szef w ydziału  san itarnego  Ligi N arodów , oraz 
szef w alki wydziału z dżum ą w M andżurji dr. Wu L ien Te przybył do W arszawy 
i w  in s ty tu c ie  hyg ieny  w ygłosił odczyt. Zdjęcie nasze p rzedstaw ia  egzotycznego 

gościa (1), z dr. C hodźką (2), dr. Boguckim (3) i dr. H irschfeldem  (4).
Ag. fot. .Św iatow ida* zdj. na  pt. k raj. „Alfa*.

Uczta na czeić T. Manna w starej kamienicy Fukiera na Starem Mieście w Warazawie. W  b a n k ie c ie , u rz ąd z o ­
n y m  p rzez  p re ze sa  P. E. N. K lu b u , red . G o e tla , w zięli u d z ia ł o b o k  g o sp o d a rza  (1), p p . d y r . S zy lle r  (2). T. M ann (3), 
v o n  P a n n w itz  (4), Iw aszk iew icz  (5 ), d r . G u ttry  (6), F u k ie r  (7), S zw e jce r (8), K a d en -B an d ro w sk i (9 ), T a ta rk ie ­
w icz (10), h r . M orstin  (11), S ta n k ie w ic z  B illew icz  (12), R e lid zy ń sk i (13), S z te in  (15), a d  w. B re ite r(1 6 ) , L echoń  (17), 

H e rla in e  (18), S ło n im sk i (19), R e n tg e n  (20), T u w im  (21), H orzyca (22).
Ag. fot. „Światowida*, na płytach krajowych „Alfa*.

Ś. p. Eugenjusz Starczewski. W  d ro d z e  p o w ro in e j z N icei 
do  W arszaw y  z m a r ł je d e n  z w y b itn y c h  d z ia łaczy  p o li­
ty c z n y c h  i sp o łe cz n y ch , szczeg ó ln ie  zas łu żo n y  o k o ło  sp ra w y  
p o lsk ie j n a  k re sa c h , sę d z ia  T ry b u n a łu  s ta n u  ś . p. E u g e n ­
ju sz  S ta rcz ew sk i, a u to r  k i lk u  p o w a żn y c h  s tu d jó w  p o lity ­

czn y c h  o sp ra w ie  p o lsk ie j.

Wszechpolski Zjazd Plastyków w Warszawie. W  lic z n ie  z e b ra n e ra  g ro n ie  a rty s*ów  
sie d zą  n a  n aszem  zd jęc iu  n a  p ie rw szy m  p la n ie  p p . P ro ca jło w icz  (1), G r o t t  (2), 
K u rc zy ń sk i (3), B a d o w sk i (4), N ie s io ło w sk i (5), H ry ń k o w sk i (6). W o y d y n a  (7). P o ­
p ła w sk i  (8), p re ze s  Z ja zd u  prof. W o dzinow sk i (9 ), p ro f. P ie ń k o w sk i (10), R u b c za k  (11).

' Ac. fot. Światowida*, zdj. na pi. „Alfa*.

Wielki wiec w sprawie liczników przy telefonach. W obec zap o w ied zi w p ro w ad z en ia  
lic zn ik ó w , lic zący ch  ro zm o w y  te le fo n ic zn e  w  W arszaw ie , u rząd zo n o  ta m  w  sa li  c y rk u  
o lb rzy m i w iec  p ro tes tu jący , p rz e c iw k o  te m u  n o w e m u  o b c iążen iu . Na w iecu , n a  
k tó ry m  p a d ły  ró w n ie ż  p e w n e  p o d e jrz e n ia  c h a ra k te ru  p o lity czn eg o , o d c zy ta ł rezo lu c ję  
o d n o śn ą  p . S ta tk ie w ic z , ja k  to  n a sz e  zd jęc ie  p rz e d s ta w ia . . Ag. fot. „światowida*.

Z ja zd  u czestn ik ó w  w a lk  I. K o rp u su  P o lsk ie g o  n a  W schodzie z  b o lsz ew ik a m i. Pre-
zydjum  tego  zjazdu odbytego w W arszaw ie stanow-ili pp. kpt. Poloński, adw . Sobot- 
kow ski, adw . Eborow icz, gen. D owbór-M uśnicki, gen . M ichał Dowbór, W asilew ski, 
M icherski i inż. S łom iński. W drugim  rzęd ie  w arty  honorow e oficersk ie  H allerczy­
ków i Dowborczyhów przy  sztandarach . Ag. fot. „Św iatow ida*, n a  p ły tach  krajow ych  „Alfa*.



stUraszne?f/KTnHir<>dkn EnroPy w XX. w ie k u ! . . .  Na ślad  w ierzyć, w padły  w ładze czeskosłow ackie. Oto w M ołdawie
kraju  e u ro D e i,^ ’ W k,<5rej m oiliw ość w cyw ilizow anym  żyją grom adnie cyganie , którzy z całym  cynizm em  przy-

t l Klm za dn i naszych p raw ie  n ie  chce się znali się , że jedli m ięso zam ordow anych przez sieb ie

0b. Pielęgnowanie włosów.
pełnianv h ^ 1̂ ’ za3adactl ścisłej w iedzy i dośw iadczeniu o p artą  k ry tykę  po­
drożę do a Codzien bK ió w  w zabiegach ok< ło h ig jeny  u rody , uw ażam y za najlepszą 
s ię 0mvśl° t T T  a .Uśwladomienia. N a 'o m y łk ach  bow iem  uczym y s ię ;  z b łędów  rodzi 
900/  n a ’ j . tjZa a Przestarzałe pojęcia i u ta r tą  m anjerę. Na 100 osób cierpi dziś 

> nadm ierną  w ydzielinę tłuszczu, tudzież -  n astęp stw a  jełczenia 
głow y z ™ ; /  A jednak  s ta ra  p iosenka o „szkodliw ości" częstego m ycia
w ania te  i 1682026 posłuch- Je d n ą  z przyczyn obaw y przed m yciem  i zaniedby- 
żółtek n ® eraen larnei higjeny je s t w praw dzie rozczarow anie po użyciu m ydła, sody, 
naw et’ ’ Szkodliweg° szam poonu, a le i ci, którzy posługują się najlepszym
dbaia Prepa.ra *em > Jak na przykład  pow szechnie cenionym  dr. Lustra Sham poonem , 
wiai- r r6CZe  ̂ 0 raycie włosów z estetycznych  względów, aniżeli skóry , pozba- 
skóra Slę Zbawienneg °  środka na  korzonki w łosów , w skórze umieszczone. Czysta 

, 'Varunkui e norm alnit funkcję korzonków , od k tórej uzależniony jes t bujny 
ty ,  ° St w łosów- Mycie zatem  skóry g łow y Sham poonem  dr. L ustra , dw a razy na  
{ . ZICn’ z'vt®szcza w poi ze le tn ie j, n ie  będzie w cale przesadą. W yczesyw anie łu- 

u gęstym  grzebieniem  lub  szczotką m ści się  dotkliw ie na sam ej skórze oraz 
żo n k ach  włosów. Z n a tu ry  w rażliw a skóra głow y nie znosi drażnienia szczotką, 
w ° sy czesane gęstym  grzebieniem  kruszą się i strzępią. W łosy pow inno się ukła- 

Q»c rzadkim  grzebieniem . Słońce jes t w rogiem  włosów. Mężczyźni, p ragnący  korzystać 
z dobroczynnego w pływ u prom ieni słońca na  skórę głow y, pow inni w pierw  w yle­
czyć przypadłości ło jo tokow e lub  przynajm niej co drug i dzień szam ponow ać skórę 
g owy. O strzyżenie włosów je s t d la  naśw ietlań  konieczne.

lu d z i. Z d ję c ie  n a sz e  p rz e d s ta w ia  h e rsz ta  te j b a n d y  cy ­
g ań sk ie j F ilk ę  z jego  ro d z in ą , k tó ry  p ie iw sz y  z o s ta ł ja k o  
lu d o że rca  p rz y a re sz to w an y . P ress Photo News-Service,

ś  *
w L-Us**0*0* W ®n d*peszc ie . 15. m arc a , w  ro czn icę  d e k la ra c ji  w o ln o śc io w ej W ęgrów  
coroczn ie  n  Y y g f° szonej p rzez  K o ssu th a , PetO fiego i V ó ró sm a rth y ’ego o b c h o d z i s ię  

Pod p o m n ik ie m  P e tó tieg o  w ie lk ą  m an ifes tac ję  n a ro d o w ą , k tó ra  teg o  ro k u  
szczeg ó ln ie  w sp an ia łe  p rz y b ra ła  ro z m iary .

F. Szanto, B udapest.

Pow ódź w P a ry ż a .  Od k i lk u  l a t  S e k w a n a  n a  w io sn ę  b a rd zo  n ie p rz y je m n ie  p rzy p o ­
m in a  s ię  m ieszk ań co m  P a ry ża . W io sen n e  d eszcze  p o w o d u ją  w y lew y , k tó re  często  
p o łączo n e  s ą  n a w e t ze  zn aczn em i sz k o d a m i m a te rja ln e m i. Z d jęc ie  n a sz e  p rz ed s ta w ia  

o b ra ze k  z m arco w eg o  w y le w u  S e k w a n y  w  o k o lic y  m o s tu  K aruze li.
Ag. TrampuB.
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O ryginalna to rebka w  sty lu  japońsk im .

Obserwator powierzchowny, nie wta­
jemniczony w subtelne arkana mody, może 
zadać obecnie pytanie: „Jakie właściwie
zmiany przynosi ze sobą moda tegoroczna” ? 
Na pierwszy rzut oka wydaje się, że ewo­
lucja mody postępuje naprzód w tempie 
zbyt powolnem. Jest to jednak tylko złu­
dzenie, ponieważ w rzeczywistości moda 
wiosenna przynosi cały szereg nowych rzeczy.

Przedewszystkiem zanotować należy  
zmianę linji, zaznaczającą się zwłaszcza po­
dniesieniem stanu, przez co cała sylwetka 
się zmienia, jednakowoż nie tak wyraźnie, 
aby to każdego odrazu uderzyć m ogło. Nie 

mniej jest to inowacja bardzo poważna, która z pewnością w dalszym roz­
woju silniej się zarysuje.

Dalej zaznaczyć należy stanowczy powrót kostjumu, który przez kilka 
sezonów był kompletnie zaniedbany. Szczególniej przedpołudniem kostjumy 
będą bardzo en vogue. Co do kroju i fasonu kostjumów, to zaznacza się 
kilka kierunków. Przedewszystkiem  prosty angielski kostjum z gładkim

Szykow na suk ienka koloru m ar- 
ron, p rzybrana  naszyi-iem z róż­
nokolorow ych taśm . W idocznym 
je s t pow rót do form  bardziej 

kobiecych i m iękkich.

żakietem na dwa rzędy guzików z m odnego  
„homespunu" lub angielskich materji w kratę 
znajdzie uwzględnienie jako przedpołudnio­
wy „trotteur” ; obok tego występuje kostjum 
z żakietem z paskiem i z rewersami wyko- 
nanemi miękko, lekko, z wdziękiem. Na 
ogół zaznacza się powrót do form bardziej 
kobiecych, do zarysów miękkich, do sylwetki 
ruchliwej falistej kokieteryjnej. Zaznacza się 
to wybitnie przy płaszczach i sukniach.

Skoro tylko słońce przygrzeje mocniej 
i pozwoli paniom zaprezentować nowe w io­
senne suknie, ujrzymy kreacje nadzwyczaj 
lekkie, przejrzyste, zwiewne, grające wszyst- 
kiemi odcieniami barw i frapujące deseniami w wielkie stylizowane kwiaty. 
Crepe georgette i crepe de chine zachowają swoje uprzywilejowane stano­
wisko, obok nich zaś królować będą różnego rodzaju inne jedwabne crepy 
i jedwabne muśiiny. Moda dąży do tego, aby kobietę elegancką upodobnić 
jak najbardziej do barwnego kwiatu lub różnokolorowego motyla. Na razie 
moda wiosenna faworyzuje długie rękawy. Jaga.

O ryginalna suk ienka z crepe de 
ch ine w duże kw iaty  z p e le ry n ­
ką. S uk ienka z czarnego crepe 
sa tin  p rzybrana jedw abiem  ko­

loru  ivoir.

E fek tow na suk ienka z jedw abnego  m uślinu  w kw ietne
d e se n ie .

Jakie przemiany przynosi ze sobą tegoroczna moda wiosenna?

Modna suk ienka  z jedw abnego  czarnobiałego m uślinu  w 
ogrom ne kw iaty . "

Sukn ia  popołudniow a z crepe georgette  
negrę.
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” ju  - ? w8 ’ W sa li k a sy n o w e j w e  L w ow ie
o d b y w a ją  s ię  p rz e d s ta w ie n ia  o c h a ra k te rz e  szo p k i, 
z tą  je d n a k  ró żn icą , że  n ie  rz eźb ia rz , a le  m a la rz  (p. 
K o sty n o w icz) zesp o lił s ię  w  w eso łe j p ra c y  z k iik u  
i.o w cip n y m i l ite ra m i lw o w sk im i (pp . S t. W asy lew sk i,

H. Z b ie rzc h o w sk i, J . Z a h ra d n ik  i T. N ittm a n ), a b y  
s tw o rz y ć  trz y  a k ty  h u m o ru , iro n ji  r s a ty ry , p o św ię ­
conej p o p u la rn y m  p o stac io m  z lw o w sk ie g o  św ia ta . 
P o d a jem y  tn ta j :  n a  lew o  fig u rk i g en . S ik o rsk ie g o  i 
ad w . S tu p n ic k ie g o  —  w  p o śro d k u  pp . L. B a rw iń sk ą ,

żo n ę  d y r . T ea tru  W ie lk ieg o  i L. R o siń sk ą , żo n ę  re ż y ­
se ra  T e a tru  M ałego — n a  p ra w o  d y r. K. C zarn o w ­
sk ie g o  i A m alję  K asp ro w iczo w ą. C u d ak i lw o w sk ie  n ie  

u s tę p u ją  w  n iczem  w a rsz aw sk im  i k ra k o w sk im .
Fot. M. M unz, Lwów.

Rewia „Byczo jest" w Teatrze ,Qui Pro Quo“ w Warszawie. S k e c z : G dy  b y li 
jeszcze w  sz k o le . Pp. Z d an o w icz  (P a d e re w sk i) , Halicz (O ssen d o w sk i) , B e lsk i 

(P iłsu d sk i) . M inow icz (S ze re szew sk i) i Bodo (F re n k e l) .
Fot. Radiotyp, W arszaw a.

Ostatnia nowość Teatru im. I Słowarlri.  v  .
z a k tu  II. k o m ed ji B e rra  i G a v a n l t l  &  T w  J* ** P o d a iem y  tu ła J sce? 
(M arja  T ere sa ), L e iiw a  (Pont-PeU O  N a tu ra ln y * . Od lew ej pp . K ostec ł
D elorm e) i K u łak o w sk i (D elorm F) K lo n sk a  <P- B o u teau ), K o sso ck a  (D om m il

'* Ag. fot. „Światowida*, na płytach k ra j. „Alf«

F e lik s  P a rn e ll ,  a r ty s ta  T e a tru  „Q ui P ro  Quo* w  W ar­
szaw ie , k re u je  ta n ie c  g lad ja to ra .

N ina P a rn e llo w a , a r ty s tk a  T e a tiu  „Q ui P ro  Q t 
w a rsz a w ie , w  g ro te sk o w y m  ta ń c u  „L a lk i n a  toal M ira Z im iń sk a , a r ty s tk a  w a rsz aw sk ieg o  T e a tru  „Q ui P ro  

Q uo*, u p ra w ia  z zam iło w an iem  g im n a s ty k ę .



N. Wecer, kierownik szkoły tańców w Pińsku.

Tłum y podniecone — ty s iąc  w yciągniętych rą k  — „Chce-

Ł T -! Branki ,Mah-Jong*! =
120
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Groźny strajk w Łodzi. P o d a je m y  tu ta j  n a  lew o  w id o k  
fa b ry k i P o z n ań sk ieg o , jed n e j z n a jw ię k sz y ch  w  Ł odzi. 
Z a jm u je  o n a  z obu  s tro n  p o ło w ę  u licy  O g ro d o w ej i za ­
t ru d n ia  o k o ło  9.000 ro b o tn ik ó w  o b o jg a  p łc i. Z d jęc ie  n a

p ra w o  p rz e d s ta w ia  u rz ę d u ją c ą  p rz y  ul. N a ru to w icza  L. 50 
w  lo k a lu  Z a iząd u  G łó w n eg o , g łó w n ą  k o m is ję  s tra jk o w ą  
Z w iązk u  K la so w o -w łó k ien n iczeg o . S ied zą  od  lew ej pp. 
H offm an , K rz y k a lsk i, N a p ie ra lsk i, s e k r .  W alczak , p rze-

w o d n . Z ięb a , se k r . C ie leck i, S ta w sk i, S ta sz ew sk i, Deynf 
i K ozub. S to ją  od  lew ej pp . T om czak , B ia łe k , K le in , Kat*» 
K raw czy ń sk i, S zm it, B ie rn a t,  M o rg e n ta l, K łu s z y ń s k h  
R o g a lsk i, G n a to w icz  i K ie leck i. l .  Laks, Wdż-

Rono z n a b o m ite j  
a r ty s tk i

PEARL WBITE

Ćw ierć lo su Pół losu
ZŁZł. 10 20

C ały  los
Zł. 40 -

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą.

Losy należy zam aw iać w edług poniższego w zoru.

3 f£ a r ta  x  o m ó w i e ń ,

D o B R A C I  S A F I E R
Kraków, Plac Dominikański L. 1 a

N in iejszem  z am aw ia m  :

 L o só w  ć w ia r te k  po  Z ł 10’—

L osów  p o łó w e k  po  Z ł. 20’—

L osów  c a ły ch  po  Z ł. 40*—

N ależy to ść  z ło t y c h ................................... u iszczę  po
o trz y m a n iu  lo só w , b la n k ie te m  n a d aw c z y m  P. K. O. 
Nr. 400.117 p rzez  f irm ę  załączo n y m .

Im ię  i n a zw isk o  : .....................................................................

D o k ład n y  a d r e s :

Groźny strajk w Łodzi. P o d a jem y  tu ta j  w ie lk i w iec  s tra jk u ją c y c h  w Ł odzi ro b o tn ik ó w  fab  y k  w y ro b ó w  te k s ty l­
n y ch . N a w iec  p rz y  d o m ac h  ro b o tn ic zy c h  firm  J .  K. P o zn ań sk ieg o  p rzy b y ło  przesz ło  6.000 ro b o tn ik ó w , p rz em a ­

w ia ł zaś  n a  n im  p o se ł H arasz  z P o z n a n ia  (X ) .  L. L aks. Łódź.

G ł ó w n e  w y g r a n e :

„Aby usunąć zbyteczne w łoski lub m eszek, proszę 
nałożyć c ienką w arstw ę doskonałego krentu  ,Taky‘ w 
form ie, w ja k ie j wydobywa się z tu b k i. N astępnie po 
5 m inutach proszę krem  lekko zm yd zim ną w odą — to 
w szystko. Pani będzie zachw yconą w ynikiem  i z pew ­
nością  się rozstanie nazaw sze z niebezpieczną b rzy tw ą, 
k tóra  w yw ołuje pryszcze i przyspiesza od rastan ie  wło­
sków , bardziej szorstkich niż przedtem  i ze skom pliko- 
w anem i dep ila to ire’am i, w ydzielającem i n iem iłą  woń.

,Taky‘ je-1 tan i i n ieszkodliw y. ,Taky‘ rozpu­
szcza w łos, k tó ry  w końcu zupełnie zan ka . Je s t to  cza­
ru jący  w ynalazek, jestem  nim zachw ycona “

C hociażby dziś jeszcze należy zrobić próbę, nic się 
przez to nie ryzykuje, bo gdyby ten środek w czemkol- 
w iek zaw iódł ln b  n ie  w yw ołał zupełnego zadow olenia, 
gotow i jesteśm y za zw rotem  tuby zw rócić p ien iądze. Do 
każdej tuby  je s t dołączony kw it gw arancyjny.

„T aky“ m ożna nabyć we w szystk ich  odnośnych 
sk lepach  po cenie zł. 6-— za tubę.

G eneralne P rzedstaw icielstw o : A. B ornstein  & Co., 
G dańsk, B oettchergasse 23—27. T e l.: G dańsk 266-14.
K onto czekow e : P. K. O. Poznań 207.170.

Tylko przy tubach z nadrukiem  firm y A .B ornstein&  Co., 
dołączony je s t sposób użycia w języku polskim  i ty lko  
za te gw aran tu jem y. 12 1

Ogólna sama wygranych przeszło 
i | i  #

!! Co drugi los m usi w ygrać  ! !
Ceny losów :
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Muzeum Bee!hovena w ]e.go dom u rodzinnym  w Bonn. W środku model pom ­
n ika  B eethovena w W iedniu, n ap raw o  za szkłem  jego g a rn itu r do p isania, ua lewo 
przyrządy, k tórym i się posługiw ał dla w zm ocnienia przytępionego słuchu.

Muzeum B eethovena w jego rodzinnym  dom u w B o n n : na lewo klawikord, 
u lub iony  instrum en t m uzyczny m istrza za czasów jego młodości.

F o t .  A t l a n t i c ,  B e r l i n .

N ietylko W iedeń ,aie cały świat ku ltu ra lny  obchodzi 
w dniu  26. m arca br. se tną  rocznicę śm ierci Ludwika van 
B eethovena, który  ur. 16. grudnia 1770, w un iw ersyteekiem  
mieście Bonn w Niemczech, zmarł 26. m arca 1827 w W iedniu. 
Jeżeli św iat m uzykalny czci w tym  dniu pam ięć jednego 
z najw iększych genjuszów  muzyki, to ludzkość cała sk łada  
tu ta j hołd poza tem  jednem u z najw iększych ludzi wogóle. 
Epoka, stojąca na pograniczu pomiędzy końcem  XVIII. 
a  początkiem  następnego stulecia, obfitow ała w niezw ykłe 
postacie, że w spom nim y tu ta j choćby ty lko N apoleona 
i G oetbe’go, niew ątpliw ie jednak  żaden z tych olbrzym ów  
nić był tak  zupełnie w olny od w szelkiej m ałości, jak  
B eethoven. C harak terystyczną jes t rzeczą, że jeżeli n. p. 
G oethe w osobistem  zetknięciu  z N apoleonem , w ykazał, iż 
ludzkie m ałości, a  naw et śm ieszność n ie  są  m u jednak  
zupełnieobce, to w ielkość Beethovena najpraw dziw iej zmie­
rzyć można tem  w łaśnie, iż, rów nież m ając sposobność 
osobiście spotkać się z „bogiem w ojny", nie uronił ze 
sw ojej w ielkości ani najm niejszej odrobiny. Bardzo być 
może, że do tego w yobrażenia bezw zględnej w ielkości, 
jak ie  z nazw iskiem  B eethovena się łączy, przyczynia się 
także tragedia jego życia, polegająca z jednej strony  
n a  tem , iż ten genjalny m uzyk i kom pozytor przez 
znaczną część sw ego życia do tkn ięty  by ł n ieuleczalną 
g łuchotą, z drugiej zaś strony  na jego słynnym  
rom ansie  z „nieśm ierte lną kochanką". W ielkość człowieka 
odzw ierciedliła się rów nież w w ielkości kom pozytora. Przez 
w szystkie jego kompozycje, zwłaszcza orkiestrow e, prze­
pływ a jak iś górny, wysoko ponad ziem ią szybujący pęd, 
k tóry  duszę unosi w zaśw iaty  i dostarcza n ieb iańsk ich  
rozkoszy. To sław ne sym fonje B eethovena, w śród nich 
zaś arcydzieło arcydzieł, n ieśm ierte lna „dziew iąta sym - 
fonja", pod pe łną  tytanicznego entuzjazm u „Pieśń do 
Radości" F ryderyka Schillera. W iedeń ,-k tó ry  przez d łuż­
szy czas był m ieszkaniem  tego ty tana , W iedeń, k tóry  
prochom  jego dał m iejsce w iecznego spoczynku, urzą­
dza ku  czci tego jubileuszu szereg  uroczystości, za­
pow iadających się jako  ku ltu ra ln e  zb ra tan ie  się n a j­
bardziej cyw ilizowanych narodów  pod hasłem  tej w iel­
kiej sztuki. I Polska bierze udział w  tych uroczysto­
ściach, sk ładając jeszcze raz dow ód, że gdzie się zbie­
ra ją  ludzie w im ię w zniosłych ideałów , tam  nie może 
brakow ać i Polaków.

Grobow iec Ludwika B eethovena na  C m entarzu  Cen­
tra lnym  w W iedniu, F o t . A tla n tic , B e t im

w łasnoręcznie pisanych n u t B eethovena, części sław nej
Fot. Atlantic. Berlin

Fragm ent rękopisu  i 
IX. sym fonji.



Jana DalmenZ GALERJI  NASZYCH GWI AZD

Nora Ney w film ie  „Czerwony B łazenuK azim iera  Skalska , jedn a  z  najdłużej p ra  
cujących aktorek film owych w  W arszaw ie

H alina Łabędzka, gra jąca  w film ie „W am piry W a rsza ivy“ ■

Jadw iga  Sm osdrska w ro li „T rędow atej1.

Str. 10. ŚWIATOWID Numer 13. Numer 13.  ŚWIATOW ID     Str. 11.

Helena Makowska w fHenie „Kochanka Szamoty".

F I L  Ii® O W Y C H. A g .  f o t .  „ Ś w i a t o w i d a * .

Czarująca m łodziutka p . H anka Daszyńska,^ 
uznana na konkursie film ow ym  „ Fanametu" 

za  najpiękniejszą Krakowiankę.

W anda Zaw iszanka, kreująca obecnie rolę w film ie  Gustawa
Daniłowskiego.

N ina Ś w ie rc zew sk i u d zia ł w  f ilm ie
p o lsk i#  R y n g r a f" .

Jan in a  Szym bortów na, występuje obecnie w  
film ie m iędzynarodowym  „ Białe Niewolnice"  
skonstruowanym  p rze z  w y d z ia ł dla w alki z  han­
dlem żyw ym  towarem  p r z y  L idze Narodów.

ńna Ł a w r u s z f f ^ j j j j d n a  z  naj- 
j  i. hiP,f Udział w filmie



Z DAWNEJ SZTUKI WARSZAWSKIEJ: ZEGARY ARTYSTYCZNE. #?■& & & +.
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Zegar ro tacyjny w kształcie wazy, w sty lu  L udw ika 
XVI, um ieszczony obecnie w gabinecie m arm urow ym  

Zam ku Królew skiego.

Zegar bronzow y, pozłacany, z postacią m uzy U ranji, z początku XIX. w um ie­
szczony obecnie w stare j sali aud jencjonalnej Zam ku K rólew skiego w W arszawie.

Z egar bronzovry z końca XVIII. w. z nap isem : Le P aute de Belle Fontaśnne 
a  Paris, um ieszczony w sali Tronow ej Zam ku K rólew skiego w W arszaw ie.

C hronos, rzeźba M anaidiego, trzym a ku lę  ziem ską, która  
zaw iera  zegar. Rzeźba pochodzi z końca XVIII. w. i m ieści 
się obecnie w' Sali R ycerskiej Zam ku w  W arszawie.

Zegar bronzow y, z 'g ru p ą  M arsa i Venus, z początku 
XIX. w., w st. sali audjencjonalnej Zamku.
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W dzień św. Józefa Marsz. P iłsudsk i nie przyjm ow ał nikogo, z w y ją tk iem  dzieci, k tó re  złożyły m u życzenia, 
gdy jeszcze leżał w łóżku. Jak  m ili są  szczególnie ci m ali żołnierze, pełn iący służbę po obu stronach  naszego

zdjęcia . . .
Fot. W. Pikiet, W arszaw a.

N ajdosto jn iejszym  w śród gra tu lan tów  był P rezydęn ł Rze­
czypospolitej, którego zdjęcie nasze przedstaw ia w 
chw ili, gdy  w  tow arzystw ie płk. Zahorskiego i k p t. Na- 

górnego opuszcza B elw eder po złożeniu życzeń.

S trzelcy ze Z w iązku Strzeleckiego ku czci sw ego K om en­
dan ta  urządzili bieg n a  przestrzeni S u le jó w e k -W a rsz a ­
wa. Zdjęcie nasze przedstaw ia ich w chw ili w siadan ia  do 
Pociągu. Ag. fot. „Św iatow ida”, na  pt. k ra j. „Alfa” .

- W K rak o w ie  o d b y ła  s ię  u ro c zy s ta  M sza p o ło w a  n a  G łó w n y m  R y n k u , p oczem  n a s tą p i ła  d e f ila d a  w o jsk , z k tó re j 
zd jęcie  n a sz e  p rz e d s ta w ia  f rag m e n t (p rz e s trz e ń  p o m ięd zy  S u k ie n n ic a m i i W ieżą R a tu szo w ą  n a  p ra w o , l in ią

A —B n a  w p ro s t i l in ią  C— D n a  lew o).
Fot. A. Siermontowski, Kraków.

2 b a o n u  w !  i ~  W arszaw a  p ie rw sz a  dosz ła  do  m e ty  w B e lw ed e rze  d ru ż y n a  8  —  
a rsza w sk ie g o , w ita n a  e n tu z ja s ty c z n ie  z a ró w n o  p rzez  z g ro m a d zo n ą  tam  

p u b liczn o ść  ja k  i p rzez  p rz ed s ta w ic ie li w ładz.
Ag. fot. „Św iatow ida”, n a  p ły tach  k ra j. „Alfa”.

P. w ic e p re m ie r  d r. B a rte l (X)> k tó ry  o b e cn ie  uczy  s ię  k ie ro w a ć  sam o ch o d em , p rz y ­
je c h a ł  sw y m  w ozem  _w to w a rz y s tw ie  m in . ro ln ic tw a  N iezab y to w sk ieg o  (X X ) n a  

d z ied z in iec  B e lw ed e ru , b y  z ło ży ć  ż y czen ia  M arszałkow i.
Ag. fot. „Światowida”, na pł. kraj. „Alfa*.
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—  Pół miljona? Ja słyszałem, źe 3 0 0 .000  . . .
Zaczęli się sprzeczać o wysokość ow ego honorarjum,

lecz trzeci słuchacz pogodził ich szybko, m ów iąc:
. —  Ali r i ght . . . W eźmy przeciętnie 400 .000  

dolarów. Ale i to także straszny pieniądz . . . Więc 
nie chciał ich bronić ?

Nie . . .  On już taki dziwak . . .
Dalsze rozmowy przerwało wejście trybunału. 

Pewnym, stanowczym głosem  obwieścił przewodni­
czący Łonowi Parkerowi uwalniający wyrok . . .

Zawrzało na sali . . . Stare kumoszki mruknąwszy 
w duchu „jaka szkoda” klaskały głośno w dłonie. 
Jakaś miss w monoklu rzuciła na Parkera bukiet 
kwiatów . . . Eleganckie ladies wiwatowały na cześć 
Jamesa Smitha. M ężczyźni wo­
ła l i : „Hip . . . Hip . . .
Hurra . . . ” Kilku adwokatów  
podeszło do Smitha i składało 
mu nieszczere gratulacje wśród 
obleśnych uśmiechów . . .

A korzystając z niesłycha­
nej wrzawy, gentleman o czer­
wonym nosie ryknął z nienacka 
na całe gard ło:

—  Precz z prohibicją ! . . .
W ydawszy ten karygodny 
okrzyk dał nurka w tłum i 
zniknął czemprędzej.

Wśród ożywionych roz­
mów wysypała się publiczność 
z gmachu sądowego. Pochło­
nęły ją szybko rzeki ludzkie 
ruchliwych ulic Nowego- 
Yorku. Pochłonęły ją po­
dobnie, jak wspaniała Missi- 
ssipi, tocząc swe wezbrane 
wiosenną porą nurty, pochłania 
małe górskie strumyki, lub na­
wet w iększe d o p ły w y ...

II.

Pracownia i luksusowo  
urządzone mieszkanie adwo­
kata Jamesa Smitha, znajdowały 
się w jego własnej kamie­
nicy przy „Eight A ve“, w
pobliżu rozległego „Museum
ot Natural History”. Z szerokich okien gabinetu 
znakomitego obrońcy rozciągał s :ę piękny widok na 
olbrzymi „Central Park", a z biegnącej nieopodal
„Broadway”, która równą szachownicę ulic metro-
polji skośnie przecina, dolatywały odgłosy nieustan­
nego gwaru i przeraźliwej kakofonji różnotodnych 
sygnałów automobilowych.

Wieczór się zbliżał . . .

Mimo zapadających ciem hości, James Smith nie 
zapalał światła. Lubił bardzo tę chwilę, kiedy cienie 
nieśli zlewały się ze sobą, kiedy z kątów gabinetu 
zaczynały wypełzać szare macki mroku i zwolna 
obejmdwały pokój w posiadanie, kiedy wielki pająk 
zawieszony w pośrodku sufitu przybierał kształty po­
lipa i ożywiał się, jak gdyby wysuwając na w szyst­
kie strony swe w ygięte ramiona . .  .

Wówczas Smith siadał w ygodnie w głębokim  
fotelu klubowym i puszczał ku powale niebiesko- 
popielate kółka, z dymu cygara uwite . . Godziny
przyjęć kończyły się niebawem . . . Zresztą, mniej 
ważnych klientów i drobniejsze sprawy załatwiali jego  
pomocnicy w sąsiednich dwóch gabinetach . . . Stam­
tąd też dochodził suchy, jednostajny kaszel „Reming­
tona” czy „Underwooda” . . .

Więc ulubiona chwila zapadani^ zmroku pozo­
stała dzisiaj wolna . . .  (

Zwłaszcza dni ważniejszych rozpraw . . . rozpraw, 
w których chodziło o życie ludzkie, wstrząsały ner­
wami starego i na pozór spokojnego prawnika. Te

dni domagały się lekkiego wypoczynku . . .  w róz- 
pamiętywaniu własnej tragedji życiowej . . .

Trzęsącą się trochę ręką otworzył Smith boczną 
szufladę pięknego biura. Na samym wierzchu, leżał 
obok biblji, portret wielkości dużej książki . . . Por­
tret ślicznej, młodej bardzo kobiety . . .

Z ogromnem wzruszeniem wpatrzył się adwokat 
w ukochane rysy. Wbił stęsknione źrenice w te n ie­
zapomniane oczy, przysłonięte gęstą rzęsy firanką... 
Oczy koloru przekwitającego fiołka . . .

Zaciśnięte, wąskie wargi m ężczyzny wyszeptały 
skargę mimowolną:

—  Niema cię, Lilian . . . Niema . . .
Opatł fotografję dziewczyny o stos ksiąg na

U sied li n a  k a n a p c e , p r /.y tiilen i do  s ie b ie  . . .

biurku leżących i objął rękoma głow ę . . .  Pobiegły myśli 
w lata minione . . .  Minione iata smutku bezbrzeżnego. 
Pełne dwadzieścia pięć lat . . . Boże, jak ten czas 
biegnie nieubłaganie . . . Ćwierć wieku minęło, a on 
pamięta owe chwile tak dobrze, jak gdyby to wczo­
raj działo się n ieledw ie . . .

Był wtedy początkującym adwokatem. Powodziło  
mu się nieźle. Pozatem odziedziczył po wuju znaczny 
majątek. Przyszłość zaczynała się zapowiadać ró­
żowo . . . zwłaszcza . . . zwłaszcza, gdy poznał 
Lilian . . .

Lilian, kwiat wonny, przepiękny . . .
Lilian, kwiat niewinny, biały jak lilja . . .
Lilian, której warg nie dotknęły jeszcze usta 

m ężczyzny . . .
Była biedną sierotą, utrzymującą się z pracy 

rączek swych skrzętnych. Smith poznał ją przy­
padkiem i pokochał tak, jak się raz tylko w  życiu  
kocha . . . Szybko pozyskał wzajemność . . .  Zarę­
czyli się pełni radości i wiary w szczęście, którego 
nic nie powinno było zamącić . i . Nic, ani nikt . . . 
Chyba ?

Ryszard . . . Ryszard A insley był młodym  
kupcem i znał Lilian dawniej od Jamesa. Znał daw­
niej i kochał ją dawniej od styego szczęśliw ęgo  
rywala . . . Lecz kochał b ez\ wzajemności. Lilian w y­
brała Jamesa . . . Polubiła jegp zawód obrońcy. Przy­
chodziła na rozprawy, na których miał Smith, młody 
wówczas adwokat wygłaszać swe płomienne prze­
mówienia „ . . Słuchała ich z przejęciem . . .  Była nie­

słychanie dumną ze sw ego narzeczonego . . . Na­
miętne listy Ryszarda pozostawiała bez od p ow ied zi. . .

Naznaczony dzień ślubu zbliżał się szybko. 
Jakże piękne przeżywali wówczas ch w ile! Razem 
kupowali każdy sprzęt sw ego przyszłego gospodar­
stwa. Cieszyli się jak para dzieciaków beztroskich . . .

Nadszedł ostatni dzień . . . Wilia ślubu . . .
Smith odprowadzał narzeczoną do jej m ieszka­

nia. W drodze spotkali Ryszarda. Był trupio blady 
i ukłonił im się zimno, jakby z lekceważeniem. Lilian 
przytuliła się do ramienia Jamesa . . . Chciał ją po­
żegnać na progu jej domu, jak zazwyczaj, ale popro­
siła go  do środka . . . Nalegała tak usilnie, że ździ- 
w ił się nawet . Kiedy znaleźli się sam na sam 

w jej panieńskim pokoiku, 
padła mu w ramiona z płaczem, 
rwącym serce . . .

—  Co ci jest najdroższa? 
—  szeptał wzruszony i zanie­
pokojony zarazem. . .

—  Boję się czegoś, 
J a m e s!... Boję się straszn ie...

—  Czego, dziecinko ? 
Jutro będziesz już moją żoną. 
Ostatnią noc spędzasz tutaj 
sama . . .

—  Przeczytaj jego list, 
James . . .

—  List?
Podeszła do stolika i z 

szufladki wyjęła list zm ięty. 
Od Ryszarda. James przebiegł 
szybko wzrokiem linijki. Były 
tam same zaklęcia miłosne 
Straszne, bolesne skomlenia 
nieszczęśliw ego serca. . .  Lecz 
odmiennej treść i były ostatnie 
wiersze. Zakochany do szaleń­
stwa chłopak pisaf tam :

„Lilian! . . .  Ty mnie 
pchasz do zbrodni. Ja za­
morduję ciebie, jego  i siebie 
także. Ja nie przeżyję tego  
ciosu, byś ty mia|a do inne­
go  należeć. Na pamięć matki 

R ys. a .  żm uda. się zaklinam, że jestem przy­
gotowany na wszystko. 

Lilian, odwlecz datę ślubu. Ja pomówię jeszcze 
ze Smithem. Nie ściągaj mej zem sty na swoją 
jasną główkę . . . ”

James Smith przerwał czytanie oburzony :
—  To łajdak ! . . . Szaleniec jakiś, Liliano. Zaraz 

jutro oddam jego list policji. Niech się zaopiekuje 
niebezpiecznym  warjatem . . .

Chciał ją pożegnać, lecz znów go  zatrzymała. 
Jakaś obawa ją dręczyła strasznie . . . Jakieś ją opadły 
przeczucia. . .

Usiedli na kanapce przytuleni do siebie. U spo­
kajał ją dobremi słowy i słodką pocałunków pie­
szczotą. Wówczas ona nachyliła się do jego ucha. 
Popłynął cichy szept warg, zapłonionej d ziew czyn y:

—  Zostań, James, tę noc ze mną. I tak jutro 
będę twoją żoną . . .

Przygarnął narzeczoną silnem ramieniem i ob- 
sypał jej twarz gorącymi pocałunkami, lecz . . .  nie 
został. James Smith miał swoje zasady i zawsze po­
zostawał im wierny. Młotami biła mu krew w skro­
niach, kiedy rozbierał Lilian, kiedy ją w panieńskiem  
łóżku do snu ułożył. Głos młodej krwi, przepotężna 
pokusa wystawiła go  na ciężką, lecz zwycięską próbę .

Ucałował tylko jej czoło białe i ku drzwiom 
kroki skierował . . .  W ostatniej chwili przypomniał 
sobie coś je sz c z e :

—  Lilian, kochanie najsłodsze . . . Mam tu dla 
ciebie małą drobnostkę. Ćhciałem ci ją ofiarować 
dopiero jutro, w czasie uczty weselnej; jednak zm ie. 
niłem zamiar . . .  M ożesz iść w tem do ślubu . . ,

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Numer 13. ŚW IATOW ID Str. 15.

S tra sz liw y  o b raz  zn iszczen ia  m ia s ta  K ita h a , p o ło żo n eg o  w p o b liżu  G ifu . W  p rz e ­
c iąg u  p ię c iu  m in u t  p o z o s ta ły  z k w itn ą c e g o  m ia s ta  g ruzy .W idok  m iasta N agasaki, w ielkiego p o rtu  handlow ego na w ybrzeżu zachodniem

ja p o ń sk ie j  w y sp y  K iu sh iu .

  ,  , „ . . ;,.Hv. , n v r u  M »na św ia ta  z cza rn o  n a zn a cz o n y m i te re n a m i d a w n ie jsz y ch  trz ę s ie ń  z iem i.
ą ś n ie n ia  z iem i z a n o to w a n e  p rz ez  ig ie łk i se ism o g ra fu  p o d czas  p e rio d y c zn y c h  M p  m apV t że  g lo b  z ie m sk i b y w a  d o ść  c zę s to  „ ta ń c z ą c ą  m e n a d ą  .

t rz ę s ie ń  z iem i, n ie  d o ch o d zący ch  d o  ro z m ia ru  k a ta s tro fy . i 1 v y

P a n o ra m a  d z ie ln icy  m ia s ta  T ok io  p o  p o żarze , k tó ry  w y b u c h ł w  n a s tę p s tw ie  p a m ię tn e g o  trz ę s ie n ia  z ie m i w e
w rz eśn iu  1923.Seismograf Berchmansa, zapisujący w szelkie wstrzą- 

śnienia ziemi.

I



ŚW IATOW ID Numer 13.

W każdy k w adra t niniejszej figury należy wpisać jedną lite rę  
tak , aby  pow stało 38 wyrazów. Koniec każdego w yrazu oznacza albo 
koniec  figury albo liczba początkow a słow a idącego w tym  sam ym  
k ierunku . W szystkie w yrazy poziome i pionow e sk łada ją  się z cza­
sow ników  w rożnych form ach.

Znaczenie wyrazów.
P o z i o m e :  1. Ma znajom ość, inaczej. 3. Czasowo przebyw ał. 

5. W idzieć we śnie. 6. Opowiadał. 8 . W yrażaj. 10. Dostrzegaj. 11. 
Z apakuj. 13. Przybyć. 14. Zaklejaj. 16. Zachął. 18. Robić łoskot. 
19. Ofiaruj. 20. Um ieram . 21. Gasić p ragnienie . 22. W ydobędzie ze 
środka. 24. W ytaczaj płyn. 27. Oczyszczaj wodą. 28. W ykreślaj. 
30. Zrobi w yciąg oisem ny. 31. Podróżujm y. 33. Istniał. 35 Czyści. 
36. Spożyw a 37. Rozniecać ogień. 38. Oczyszczać wodą.

P o z i o m e :  1. U latniasz się. 2. Uwielbiał. 3. Uczęszczaj. 
4. Gruchotaj. 7. Chwytać. 9. Pleć. 10. Potw ierdź. 12. W prów adzę 
w błąd. 14. W ypuszczać płyn  z czego 15. Płonąć. 17. Besztaj. 19. 
M yślę. 21. Kładź ogień. 22. Krzycz żałośnie. 23. Dąży. 25. S tęka. 
26. Usadowić. 28. Opróżnij z worka. 29. Odbywać podróż kołowo. 
30. Nęć. 32. Spożyję. 34. Zdzieraj skórę.

Łamigłówka matematyczna.
Uł. J. Legierski, K atow ice.

Cyfry od 1—81 tak  rozłożyć w 81 kw adratach  pow yższej figury, 
aby przy  dodaw aniu  czy to poziomo czy pionowo, czy t«ż po  prze­
k ą tnych  sum a zawsze opiewała n a  jedną  i tą  sam ą kw otę (nie 
w yżej 400).

Rozwiązania pow yższych zagadek należy nadsyłać 
do dn ia  2 kwietnia, br. w raz z załączonym  kuponem .

Za tra fn e  rozw iązania zagadek redakcja  „Św iato­
w ida4 przeznacza w drodze losow ania jako nagrodę 
elegancki koszyczek na roboty ręczne.

Rozwiązanie zagadek z nr. 10.
Szarada: W arszaw a.
Figara magiczna: a, puk, no tat, podolak , au to ­

m obil, tabes, kil, 1.
Szarada: K ubala.

T/T T D O T y J  do losowania nagrody 
r \ . L 4 . r V ^ y l N  za rozwiązanie zagadek 
w nr. 13. z dn. 26. marca, 1927 r.

ZNACZKI DO ZBIORÓW.
N a jtań sze  ź ró d ło  d la  k a żd e g o  z b ie racza . zł.

2062. A n g l j a  25 znaczków, każdy inny  stem plow ane . . . 1 —
2146. A ustry jackie p o c z t y  p o ł o w ę ,  25 znaczków  każdy

i n n y .....................................................................................................  3 —
2149. B a  w a r  j a  101 znaczków, każdy in n y ................................. 3 —
2152. B e l g j a  100 znaczków, każdy inny , s tem p lo w an e . . . 5 —
2154. B u ł g a r  j a  50 znaczków , każdy inny, l e p s z e ................. 3*50
2011. C z e c h y  50 znaczków , każdy inny, stem plowani; . . . 1*80
2059. F r a n c j a  50 znaczków, każdy inny , stem plow ane . . 150
2162. G d a ń s k  25 znaczków, każdy i n n y ..................................... 1' —
2067. H i s z p a n j a  50 znaczków, każdy inny, stem plow ane . 4 —
2172. J u g o s ł a w j a  50 znaczków, każdy i n n y ......................... 150
2075. L i t w a  Ś r o d k o w a  86 znaczków , każdy inny,

stanow i to kom pletny zbiór znaczków  Litwy. Nie brak
ż a d n e g o ..............................................................................................1 0 —

2181. N i e m c y  200 znaczków , każdy inny, wiele lepszych . 3 —
2022a. P o l s k a  W ielka kolekcja złożona z 300 sztuk  znaczków  

każdy inny, w iele kom pletnych serji, p raw ie w szystk ie  
znaczki M inisterjalne, wiele lokalnych i pro wiz . . . .  50 '—

2190. R o s j a  100 znaczków, każdy inny, wiele lepszych . . 6 —
2026. R u m u n j a 100 znaczków , każdy in ny , s tem plow ane . 6 '—
2196. S z w a j c a r  j a  50 znaczków, • ażdy inny , stem plow ane 3 '—
2032. U k r a i n a  25 z n a c z k ó w ,  K ażd y  i n n y ......................................  l ’—
2033. U k r a i n a  50 znaczków, każdy  inny , wiele prow izorji 3*—
2035. W ę g r y  150 znaczków , każdy inny , czyste i stem pl. . 2 '—
2060. W ł o c h y  25 znaczków , każdy inny, s tem plow ane . . —'75 
4033. A m e r y k a  25 znaczków , każdy  inny , stem plow ane . —'75 
4040. A r g e n t y n a  20 znaczków , każdy inny , s tem plow ane 1 '— 
4026. B r a z y l j a  25 znaczków, każdy inny, stem plow ane . 150 
4020. V e n e z u e l a ,  kom pletna serja  1903 r., razem  9 sztuk  —'75
2036. Znaczki tylko E u r o p y  00 sztuk , każdy, inny  . . . .  1 —
2037. Znaczki ty lko  E u r o p y  200 sztuk  każdy, inny . . . .  2'50
2228. Znaczki tylko E u r o p y  300 sztuk  każdy in n y ................. 4 —
2231. Znaczki c a ł e g o  ś w i a t a  100 sztuk , każdy inny  . . .  1 —
2232. Znaczki c a ł e g o  ś w i a t a  200 sztuk , każdy inny  . . . 2 '—
2039. Znaczki c a ł e g o  ś w i a t a  500 znaczków , każdy inny 750
2054. Znaczki c a ł e g o  ś w i a t a  1000 znaczków , każdy inny  12'—
2049. Znaczki c a ł e g o  ś w i a t ,  w ielka kolekcja złożona

z 2000 sztuk  każdy inny , w  tem  w iele kolonji ang., 
franc., holend., w łoskich, portug . Europa, A m eryka,
A zja, A ustra lja , A fryka i t. d. stanow i swego rodzaju 
zbiór .  ..........................................................................................  75'—

N o w o ś ć !  U kazał się w  sprzedaży N o w y  K a t a l o g -  
c e n n i k  Nr. 9 znaczków  polskich i zagranicznych, pojedynczo 
i w serjach. K atalog opracow any podług now ych źródeł uw zględnia 
b e z  w y j ą t k u  w s z y s t k i e  z n a c z k i  p o l s k i e  i g d a ń ­
s k i e  z uw zględnieniem  kolorów , papierów  i ząbkow ań. W ydanie 
eleganckie, na kredow ym  papierze, z odbitkam i klisz. N iezbędny 
dla k a ż d e g o  p o l s k i e g o  z b i e r a c z a .  .Cena 2'50 zł., za 
pobraniem  3 50 zł. W płaty za znaczki i kata log  należy  uskuteczniać 
n a  kon to  PKO. Nr. 60.742 w W arszaw ie.
Biuro fila te listyczne „ E s p e r a n t i s t a  F i l a t e l e j o “

Je rz y  K rzy żan o w sk i, Łódź, u l. A n d rz e ja  4.

Skok zdjęty z boku, n a  15 m jed n ą  tysiączną sek. 
Nieco nieostry .

Poradnik dla amatorów fotografów.
S k o k i n a rc ia rs k ie .

N ajw iększą a trakcją  każdych zawodów narc iarsk ich  
są skoki, to  też s ta le  p róbu ją  am atorzy  uw iecznić je na 
płycie. K to ma ap ara t z m igaw ką szczelinow ą, może 
ryzykow ać podejście na około 5 —10 m do odskoczni, 
ale naw et przy użyciu ^ iooo sek. n ie  jes t ła tw o uchw ycić 
ostro skaczącego narciarza z b o k u --ra z  że zbyt szybko 
m ignie w celow niku, a po drugie, że i Viocn se k- n ie  jest 
w  stan ie  pochw ycić zupełn ie o s tro  ruchu , n-ie mów ąc 
już o n iedośw ielleniu  w razie słabszego św iatła . D latego 
najlepiej je s t stanąć , a raczej przykucnąć pod progiem  
odskoczni tak , że narciarz skacze ponad naszą głow ą 
i w chw ili, gdy  w ylatu je  przed ap a ra t, nacisnąć m igaw kę- 
w tedy w ystarczy i 1 sek.  zupełnie, zdjęcie będzie ostre  
i n iezm iernie efek tow ne, bo narciarz  znajdzie się na tle  
przeciw ległych stoków . N astaw iać naj epiej na 10 m 
i w takiej odległości zdejm ow ać. Dr. Tad. Cyprian.

Skok zdjęty z pod progu odskoczni Yaso sek . Zupełnie 
o stry  i efektow ny. Drobne p unk ty  to publiczność.

Zagadka krzyżykowa,
Uł. M. Sław nicki.

Trafne rozwiązania nadesłali:
Z W a r s z a w y  : J . Szym anow ski, H. Niewęgłowski, A. W iśniow­

ska, J . Landau, M. Krzewińska. Z. B ergerow a, M. Janczyńska , Z. Szmar- 
6lówna, D. H erbstm anów na. L. Czaolicki, Cz. Kozłowski, Z. F.rzepki, 
T. Chodorowiczówna. Z. Tietz, B. P itak , M. M istrzakowa. Z. Chrabą­
szcze wicz, J . M achlejd, I. P ruszew ski, M. W itkow ska, S . W anowi- 
czówna. Z L w o w a :  A. S łabczyński, Wl. B oner, E. Kopietz, Wł. ła- 
bicki, Wł. Bieniasz, H. Kopaczowa, M. S ereda, Z. K islingerow a, B. 
Musiałowicz, J. W ęgierski, St. Fritzówna, G. Gepperl, T. F lorjański. 
Z. K r a k o w a :  Koe bowa, Wł. K rawczykowa, A. R otter, St. Heska, L. 
Łukanski, Z. D łusoszowa, ks. J . W elc, Niewiadom ski, A. W iśniowski, 
J . Gdowaki, L. Bochnak, J . Robak. Z P o z n a n i a :  I. Ś liw ińsk i, J. 
K ubacka. M. Kowalski, Z. B iesiadecki, St. Dobek, J. G rabow ska, B. 
M ichniacki, F. Jesionow ska, E. Horoszkiewiczowa, L. Zacharow ski, 
U. G raczyńs^a, T. K rauss, Z. W anicka. T. Sobecki, M. Kosińska. Z 
Ł o d z i :  J . Różycka, M. Galicki. W. K uni-zow a, I. A sterblum ow a,
H. S tarzyńska, St. Zdziarska, K. H eym anów na, J .  M iodowiczówna, 
Pobie ziska, I. Juroffow a, Zamość. M. Pio trow ska, Krostkow o. O. Przy­
była, Włodzimierz. M. Modesowa, Leszdn. K. Guzik, Tomaszów. I. 
Tym cikowa, Dubiecko. W. B ittner, Król. H uta. W . św ięcka , Kielce. 
J . O rłow ska, Lublin. J. Kwiekowa, Dobrzelin, St. M oniusz o, Biały­
stok. Z. i L. Polichowie, L ub'in . L. P leskaczów na, Drohobycz. S W a- 
sieliew ska, Ostrów. J. W ojcikowa, W ieliczka. A. F ranke, Tarnopol. 
J. D y d u s z y ń s k a ,  S a m b o r .  M. S kow rońsk i, Tłum acz. I. Le­
wicka, S tryj. J. Zręba. N. Ta**g. 0 . W opaterni, O strołęka. J . Billewi- 
czówa, Toruń. T. W ietrzna, Przem yśl. J . B obakow ska, N. Sącz, Sz.

Piller, Tarnów. Ol. H rycyszyn, Dolina. Soukup, Borysław . H. Olsza- 
necka, Ł ańcut. J . P rocner, Żyrardów . J . Zabłocki, Będzin. Z. Adam- 
czyków na Chrzanów. L. Krycki, Żychl n. A. Rusińko, Stanisław ów.
H. Dąm bski, B aranow icze. M. M oszyńska, Łuck. „M aryśka- , Podzam ­
cze. u. Dubas, K rotoszyn. Z. Pogorzelska, Zawiercie. F. Łukoszewicz, 
W ilno. Z. Pietrow iec, Sarny. P. i St. W arszaw skie, T oruń, M. Orlikow- 
skia. Kielce. T. Jajko , Chrzanów. Z Borkow ska, Grudziądz. St. Gro­
dzicki, Brześć. W arm uzówna, Biała. K. W róblew ski, Sosnowiec. Cz. 
Szcpsów na. .Toruń. M. M asłowski, Częstochowa. O. K ostrzew ska, P rze­
m yśl. Fr. M orawiakowa, Kępno. T. lig ęz iń sk a , Nakło, X. Piotrow ski, 
Lechlin. D. i W . Kowalczewskie, W adowice, St. Czetwer yński, Pszczy­
n a . J . Zborucwi, Złoczów. J .  K alinow ska, Stróże. J . T u rska , Tymbark. 
T. Dworski, Sanok. R R am ułtow a, Jeżów . H. O pielińska. Środa. B. 
D obrzański, Lublin. S. Olędzka, Radom. St. Szeferow a, Zakopane. H. 
Brzozowska, Praszka. A. Horzyca, Gdańsk. M. W aw rzynow icz, B ro­
dnica. L. R adw ańska, Chrzanów . M. M otylewski, Kutno. J. O pielińska, 
W rześnia. J . Nowakówna, W adowice. K. B orkow a. Sreru. T. W ilczyń­
ski, Ta nopol. „W ues- , B iałystock. F. M ucha, Luolin. H. Chrucka, 
Łuck. B. Św iderski, N. Sącz. R utkow ska, Załuski. H. Kam iński, Su­
w ałki. H. Sawicka, Tarnopol. V. H anJiak , Kalisz. H. M okrzycka, Dro­
hobycz. St. Kochański, Stauisław ów. J .  Lewicki, S tan ;sławów. Wł. 
A ntonowicz, Dolina. K. P rochnau, Chrzanów. W. Ossowiczowa. Pia­
stów . J .  W ilczek, Krzyżtofoi-zyce. S. M istrzakowa, Kutno. St. Lenik, 
Krosno. N. Rodakiewiczowa. Okocim. „Mimoza- , Z. P tak , Będzin. A. 
B ittnerow a, Jaw orzno. Ł. W itekowa, M ościska. M. K ostryńska, Kalisz. 
M. Hankiewiczówna, B iałystok. A. Szafran, Lida. K. Je tsch in , Tarno­
pol. A. K. Jagodzińska, Częstochowa. J . S tralilato , Sosnowiec. A. Ga- 
je rsk i, Cieszanów. P. Raczkowski, K rasne. M. Fojcikowa, Rożdzień. 
„K onarl- , Białystok. Uo-dwiccy, Równe. St. Bidziukówna. Żywiec. 
R. Kondziełka, Żywiec. M. Chrapk ewiczówna, Żywiec. M, Janow ska, 
Sokal. E. Jackow ska, B orysław . B ekielski, Suwałki. J .  Kawecki, 
Jaw orzno.

W losow aniu o nagrodę za tra fne  rozw iązanie zagadek z n r. 10 
los padł n a p .  J.  D y d u s z y ń s k ą  z S a m b o r a .  R edakcja „Świato­
w ida- prześle jej nagrodę w postaci pięknego abażuru  na  lam pę, rę ­
cznie m alow anego, w najbliższych dniach pocztą.

Dział szachowy.
Pod redakcją  M ieczysława G ałuszki.

T. Salam aca (I. nagr. w konk. zadań „Good C om panion“ 
za rok  1924).

C zarne: Ke 5, Wh 3, G b7, p iony : b 6, d 7, e 6 , g 4 , h 4  (8).

a b c d e f g h
B iałe: Kg 7, Dd 2, W d4 , p io n y : d 6, e 4, f 2  (6). 

3-chodów ka. 6 +  8 =  14.
Mat w 3 posunięciach.

R ozw iązan ie  p ro b lem u  K. A . L. K uppel.
1. G - d l ! W —e 3.  2. G - f 3 ! G - h 2 .  3. G X g  2, 

G X d 6 . 4. e 8 D ! W X e 8 + .  5. K X d  7 W - g 8 .  6. G—d 5 +  
K X d  5 pat.

Z dziedziny kosmetyki leczniczej.
Skreśliw szy w num erze poprzednim  k ilka  słów

0 kąpielach wogóle, o zim nych zaś w szczególe, zaznaczę, 
że słabszą reakcję  od ty c h  osta tn ich  w yw ołują prysznice, 
więcej um iarkow ane są  obcieran ia  zim ne (20° C). Go­
rące  kąpiele, o ile nie trw ają  długo, działają  w zm acniająco
1 są bardzo dobre p rzy  sw ędzeniu skóry , zm yw ają 
św ie tn ie  tłuszcz i po t i czynią sk ó rę  elastyczną. Przy 
dłuższem  jednak  trw an iu  pow odują zw iotczenie m ięśni. 
M ieszaniny, k tóre dodaje  się do kąp ieli podzielić można 
na dw a k a te g o r je : 1. lecznicze i 2. leczniczo-kosm etyczne. 
Druga kategorja , pobudzając nerw y  skórne i w ęch, robi 
kąpiel orzeźw iającą, a w pływ ając łagodząco na naskó rek  
pow oduje aksam itność  skóry . W tej g rup ie  znajdujem y 
dużo p repara tów  z czasów daw nych  i najdaw niejszych, 
k tóre  jeszcze dziś m ają  zastosow anie. Z kąpieli działa­
jących orzeźw iająco na p ierw szym  p lan ie  należy postaw ić 
arom atyczne z w yciągu sosny. E k s tra k t taki znajduje 
się w sprzedaży w postaci proszku zaw artego w żela ty ­
now ej pow łoce. Z kąpieli łagodzących należy w ym ienić 
kąpiele z o trąb . Dla o trzym an ia  tak ie j kąpieli gotuje 
się  1—2 kg o trąb  pszennych, poczem w yw ar dodaje się 
do w anny. Jeszcze lepsze są o trąbk i m igdałow e, są  one 
jed n ak  drogie, w obec czego w ięcej n ad a ją  się do m ycia 
tw arzy. C lasen do m ycia radzi stosow ać następu jącą  
m ieszan in ę : o trąbków  m igdałow ych 40,0 ; m ydła mar-
sylskiego 7,5; suchego w ęglanu  sodu 5,0; sproszkow anego 
korzenia fiołkow ego 4 kropli. M ieszaninę tę w ciągu 5 m i­
n u t należy rozcierać po w ilgotnej skórze. Z gotow ych 
prepara tów  w ym ienić m ogę np. o trąbk i „A baridow e". 
O ile  sk ó ra  je s t suchą  lub  nieco łuszczy się, dobrze jest 
jeszcze po um yciu  i w ytarciu  nam aścić ją  k rem em  za­
w ierającym  jak iś  sub te lny  tłuszcz, np. krem em  ogór­
kow ym , lanolinow ym  (np. M alinow skiego). J e s t jeszcze 
dużo innych dom ieszek do kąp ieli i m ycia, lecz z braku 
m iejsca n ie  będę o n ich  m ów iła.

W arszawa. Dr. m ed. Zofia Kostkow ska

Nowości filatelistyczne.

N o w y  z n a c z e k  z p o r t r e t e m  J ó z e f a  P i ł s u d ­
s k i e g o .  F ila te lis tyka  stw ierdzić  m usi przedew szystkiem , 
że je s t to n iew ątp liw ie pierw szy w oaóle znaczek po­
cztowy, w ydany  na czyjeś im ieniny. W h is to rji znaczka 
pocztowego zna się m ark i po rtre tow e, z podobiznam i 
żyjących ludzi, lecz w ydaw ane one były  do tychczas bądź 
(przy panujących  i naczelnikach państw ) w ogólnej se rji, 
bądź z okazji jakiegoś jub ileuszu , albo też jakiegoś 
szczególnie w ybitnego i rozgłośnego czynu. Józef P iłsudsk i 
by ł już raz spo rtre tow any  na znaczku pocztow ym , a m ia­
now icie w serji znaczków, w ydanych z okazji pierw szego 
Sejm u ustaw odaw czego (Razem z P aderew skim , 'Irąb- 
czyńskim ). Jeżeli zestaw im y te  daw niejsze znaczki z dzi­
siejszym , to  okaże się, że n ies te ty  zarów no pod względem 
graficznym  1 technicznym  od roku  1919 nie ty lko nie 
poszliśm y naprzód, a le  cofnęliśm y się. Pobieżny kom u­
n ikat m in isters tw a poczt, n ie m ów i w yraźnie, czy now y 
znaczek ma być sta le  używ any obok dotychczasow ego 
na 20 groszy, czy też przeznaczony jes t ty lko do użycia 
w d n iu  19. m arca br. Przypuszczać należy, że znaczek 
kasow any tą da tą  będzie m iał wyższą w artość.



ŚW IATOW ID

G d y b y

m i a ł a  r a m i o n a ,  
u ż i w a ł a b y d z i ś

Gdy na wyspie greckiej Milo na morzu 
Egejskiem prowadzono prace w y ­
kopaliskowe, znaleziono wiele ró­

żnych kosztowności sztuki starogreckiej. 
JNajcenniejszem atoli dziełem sztuki, jakie 
tam odnaleziono, był słynny posąg W e- 
nery, owej bogini piękności z Milo. Po- 
sąg, przedstawiający ciało kobiety, tak 
cudowne, tak niewymownie piękne, znaj­
duje się w  Luw rze Paryskim i wzbudza 
podziw wszystkich zwiedzających.

nie życia, dbałabyś na ziemi o pielęg­
nowanie swego cudownego ciała. Ciała 
jednak nie utrzymuje się tylko siłą woli, 
wym aga ono intensywnego pielęgno­
wania.
Już w  starożytnej Grecji rozumiano, że 
idealne kształty ciała osiągnąć można tylko 
przez odpowiednią gimnastykę.
Zanim  w  helleńskiem  gimnazjum  wolno  
było ćw iczyć oszczepem i dyskiem , mu­
siano uprzednio przy pom ocy masażu  
rów nom ierne rozw inąć członki i siłę 
m uskułów.
Co przed 2000 lat uznali Grecy, jako 
ojcowie wszystkich ćwiczeń fizycznych, 
posiada dzisiaj jeszcze dla nas niezmie­
nione znaczenie.

Radca medycyny Dr. Braun pisze w „Medizinische Rundschau 
fur Aerzte*: .P unk t-R o ller"  um ożliw ia, w  stosunkow o k ró t­
kim czasie, zm niejszen ie  do m inim um  zby tecznego  tłuszczu  
na  b iodrach  oraz innych  najbardziej do o tłuszczenia  skłon­
nych  m iejscach  za pom ocą silnego m asażu oraz przyczyn ia  
się  do w zm ocnien ia  od tłuszczonej m uskulatury . Masaż 
„P unkt-R oller’e m “ w zm aga obieg  k rw i i p rzez  to  w pływ a na 
ogólną p rzem ianę  m aterji. S tąd  też odśw ieżający  w pływ  
m a s a ż u ! B ędziem y w ięc  po lecać ten  zupe łn ie  n ieszkodliw y 
apara t w szystk im  tym , k tórzy  n ie  m ogą up raw iać  sportów  
a w  p ierw szym  rzędzie w szystk im  paniom , k tó rym  zależy 
na ładnej figurze. R ów nież w w ypadkach  ch ron icznego  za tw ar­
dzen ia  zaleca się stosow an ie  „P unk t-R o ller’a“. W  w ielu  takich 
przedaw nionych  w ypadkach  dał „P unk t-R o ller"  znakom ite  
rezultaty . W skazane je s t zalecan ie  m asażu „P unk t-R o lle r’e m “.

Lekarz specjalista dr. med. Wielter pisze: .L iczn e  m ałe 
okrągłe w głębienia, k tó re  znajdu ją  się na  ro lkach gum ow ych, 
w yw iera ją  działanie ssące  na p o w ierzch n ię  ciała. R ozluźn ie­
n ie  tkanki u sku teczn ione  je s t w  najidealn iejszy  sposób. 
„Punkt-R oller" pobudza slaby  obieg  k rw i do now ej 1 w zm o­
cnionej działalności. W ars tw y  tłuszczu znikają P ac jenc i 
w  stosunkow o krótkim  czasie tracą  n iepożądane ilości 
tłuszczu. N ajbardziej w skazane je s t  używ anie  „Punkt-R ol- 
le r’a“ p rzez  pacjentów , k tórzy  n ie  m ogą up raw iać  g im nastyki 
lub sp o rtu  czy to ze w zględu  m a brak  sposobności lub  
k rępow an ie  się, czy  też  d latego, że  n ie  rozpo rządza ją  w ol­
nym  czasem . 10 minut masażu „Punkt-Roller’em“ zastę­
puje całkowicie 2-godziny sportu lub gimnastyki. P rzec ią ­
żony p racą  człow iek oszczędza w ten  sposób  czas, dając 
jed n ak  sw em u ciału to, czego ono m a p raw o  od niego 
w ym agać. M ens sana  in  co rp o re  sano.

„Celowa gimnastyka “-jakże bardzo po­
trzebna jest ona mieszkańcowi miasta 
przesiadującemu w  biurze przy jego le­
niwym obiegu krwi i otłuszczeniu ciała 
i członków.
Dopiero codzienna gimnastyka „Punkt- 
R ollerem " wprowadza krew w ruch, po­
maga oddechowi skóry i usuwa tłuszcz 
z tych miejsc, gdzie on się nagromadza. 
Gdziekolwiek tworzą się w arstw y tłu­
szczu na ciele, czy to na biodrach, na 
karku lub też udach, w  każdem miejscu 
może być zastosowany „Punkt-Roller". 
Ponieważ w yw iera on przy swej silnej 
działalności ssącej znacznie intensywniej­
sze działanie, aniżeli masaż ręczny, przeto 
można osiągnąć pożądany wynik znacz­
nie szybciej za pomocą masażu „Punkt- 
Roller’em“ przez 5 do 10 minut dziennie. 
Masaż „Punkt-Rollerem" pomaga więcej 
do osiągnięcia ideału równomiernie pięk­
nego ciała aniżeli nadużywanie sportu. 
Tysiące ludzi odzyskało dzięki masażowi 
„Punkt-Rollerem" piękne, wysmukłe 
linje ciała, a zarazem radość życia. 
Tysiące ludzi posługuje się codziennie 
„Punkt-Roller’em “, ponieważ masaż ten 
przeciwdziała niebezpieczeństwom, jakie 
kryje w  sobie siedzący tryb życia, utrzy­
muje rzeźkość młodzieńczą i wytrzyma­
łość oraz czyni zbytecznym męczący sport.

Cena Punkt Rollera" wynosi Zł. 38'— względnie” Zł. 48-—  (aparat o podwójnem działaniu). Należy zwracać uwagę na markę ochronną 
»Kropka na czole“ , gdyż tylko ten aparat posiada skuteczne patentowane kauczukowe wgłębienia ssące. 27 patentów we wszystkich krajach.

Nagrodzony na tegorocznej wystawie „Kultura -Ciała i Stroju" w  W arszaw ie srebrnym medalem.

Aparatu „Punkt-Rollerłł żądać należy we 
wszystkich składach apteczno-sanitarnych

B. PRUS1EW1CZ, P O Z N A Ń* ”l . b P L#AC ” N O W OM 1E J S K 1 7. * Te l e f on  1081
O itrd e g a  s ię  p rz e d  b ezw arto ic io w em i n aś lad o w n ic tw am i. 122
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Stary wyga.

H U M O R.
a m a ry ta n ln .

Numer 13.

— M oja L u c iu ! W iesz, że  ja  n ie  zn oszę  iy ch  n ie p rz y zw o ity c h  p o ń czo ch , —  Do jak ie g o  w a g o n u  m am  zan ie ść  k u fe re k  ?
zw łaszcza , g d y  id z ie sz  do  m ia s ta  . . .  — Do tak ie g o , co idz ie  bez  p rz e s ia d a n ia  p ro s to  z W arsz a w y  do  L o n d y n u  .

— T oteż  p a p a  z u p e łn ie  n ie p o trz e b n ie  s ię  i ry tu je ,  bo  ja  d z iś  n ie  m am  n a  
n o g a ch  żad n y ch  p o ń czo ch  . . .

— Antek! a ty gdzie jedziesz na la to?  — Panu widocznie nie dobrze! Czem mógłbym panu dopomóc?
— Ja ? do Marjenbadu, bo mi ludzie wypominają mój duży brzuch. — Dźwignij mnie, żebym ci mógł dać w m o rd ę!

Sen pucybuta. Familijne ry»y. Niezbity dowód.

— Niech licho porw ie! Zdrzemnąłem się znowu 
i śniło mi się, że mnie gość nabeształ za to niby, żem 
mu żółte buciki czarną pastą wyczyścił . . .

Niepotrzebna irytacja.

— A więc moje dziecko. . .  Wszak nie będzie ci 
to przykrem, że się w ten  sposób do ciebie zwracać będę ?

— Ależ bynajmniej, bo naw et uważam, że jest 
wielkie podobieństwo między m ną a panią . . .

— Nie, łaskawy panie, nie otrzymasz ręki mej 
córki, bo jesteś marnotrawcą i nie znasz w artości pieniędzy.

— Ach ! za pozwoleniem ! Gdybym nie znał w ar­
tości pieniędzy, nie prosiłbym o rękę pańskiej córki,

Nieco geografji.
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P R A W D Z IW YSIROLIN
< R O C H  E >

moina znów otrzymać we 
wszystkich aptekach, 

Polski w cenie zł. 6.50

115

Z D R O JO W IS K O

„SOLANKI INOWROCŁAWIA"
Najsilniej sze jodobromowe kąpiele solankowe z ługiem, kąpiele 
węglikowe, borowinowe, elektryczne, hydropatyczne i słoneczne.
Kąpiele dają dodatnie wyniki przy reumatyzmach, ariretyzmie, skrofu­
łach, anemji, -ischiasie, chorobach wewnętrz., dziecięcych i kobiecych.

Sezon kąpielowy trwa od 1 maja od końca września. 112 
Zakład został znacznie powiększony. — Ceny umiarkowane.
A D M I N I S T R A C J A  S O L A N E K ,  t e l .  329

Jedyny , najlepszy , niedoścignio­
nej m arki św iatowej w łoski n  o- 
i y k  d o  Q  O  O  
g o l e n i a
Gw arancja za każdą sztukę. 
Przedstawić!elf* na  Polskę: Gustaw 
Goldheimer I S-ka, Warszawa^ ut. 
M okotowska 15, tel. 267-59. 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE ! 5 3

NASSAGE-nO LLER „SALOME"
D r^n  ̂ aparat do sam om asażu całego ciała, długości 46 centym etrów , 

o ły*ości, artretyzm ow i i innym  dolegliwościom, odm ładza 5 
tliiRł«Up ? b t z d y e ty- Cena ty lko zł. 18 -  
d0 Cr®° k a rku , łydek oraz  podbr^'*1" '
r6fcowm’0masażu twarzy na USU! - —c.e ry w raz krem em  zł. 16 —. Na żądanie przesyłam y katalog,

M niejszy ap ara t do m asow ania 
łydek oraz  podbródka cena zł. 7 50. Pneum atyczny ap ara t 

* tw arzy  na  usunięcie zm arszczek i osiągnięcie ładnej 
otrzy " raz k rem em  z*- 16' — . Na żądanie przesyłam y katalog , po

ytnaniu znaczka na  porto. Dom Handlow y „Labor*. Bydgosszcz, 
__________________________ ul. G dańska 131. 19

f A Ó A  s i t m d - m m  f  Oryginalne zdjęcia petne 
j ”  J w f t t W J  J  pikanterji dla miłośników

amatorów. Bogato ilustrowana kolekcja wnoś,;i 10+18 cm. 
"  ilości 180 reprod. oraz katalog zł. 5. Wysyła się za up- 
fiedniem listownem przesłaniem gotówki. Wysyłka w 
” scie zapiecz, b z podaw. wy.-yłając. Korespond. również 
P° polsku. Pobranie niedopuszczalne. B. B e k i e r m a n ,  
Kureau Postes XI-e Boite 8, rue Mercoeur Paria Francja. 57

PODCZAS SNU
dziiłł3  ap ara t do form ow ania nosa „Zollo-Punkt* i nadaje nosowi 
jr. em.u P*ękny kszta łt, n ie w yw ołując n ieprzyjem nego uczucia.

zad°w olony z k szta łtu  swego n o s a /z  całif pew nością 
re»TZIewa^ się m o*e zm iany. Specjalnie u  kobiet działają “ niefo- 

nosy  ods tra szająco. Pp. 5276-481
n a8J. a  m y Pra®to przez noc (lub także podczas dnia) stosow ać 

z *P*rat do f o r m o w a n i a n , skonstruow any  nadzwyczaj celowo, 
stru  danym  wyPadku  rozchodzi się o a p a ra t ortopedyczny, skon- 
leka°Wan^  na Pods*aw ‘e naukow ej, przy w spółpracy w ybitnych 
j u y Ąpara t posiada m iękkie w ysłanie i w ykonany je s t ręcznie. 
Rze P°  u tygodniach o trzym uje nos piękny i norm alny kształt. 
Su- c z .Prosta, że sk u tek  je s t pew ny ty lko w tedy, jeśli a p ara t sto- 
g się regu larn ie  przez czas dłuższy. Liczne listy , pełne uznania, 
zaei CẐ  °  t u t k a c h  graniczących w prost z cudow nością. A parat 
••sto sow ać  m ożna do każdego nosa.
ten K.om uko!wiek zależy na  este tycznym  wyglądzie swej tw arzy . 
n nie pom inie okazji, by popraw ić k szta łt swego nosa zapom ocą 
iab;Z°? °  aPara tu , a to tem więcej, że kuracja  n ie je s t połączona z 
^K im kolw iek bólem .
Siad -11* do fo rn ,ow * n t a nOB „Zollo-Punkt* chroni przed  na- 
jorA°Wn*ctWem p a te n t n r  321.371. A parat nasz posiada 6 reg u ła ­
ch P recyzyjnych i  w ysłany je s t gąbką  skórzaną. Nadaje on 
(nip K»IOm’ P o le g a ją c  wpływom ortopedycznym , k szta łt norm alny  
dem w budow ie kości.) W spaniale wypadło podtym  wzglę-
Mof ?*tędzy innem i orzeczenie radcy dworu prof; med. von Eck. 
Drz la,nie Pośw iadczone dowody skuteczności naszego ap aratu  

esyłam y gra tis . Cena ap ara tu  16 50 zł. o raz  porto rja . W ysyła  
za pobran iem  pocztowem .

Do nabycia : 1 1 3

“• Prusiewicz, Poznań 1. Przecznica 7.
.T elefon  1081.

nie uspokoiwt-zy ner­
wów kąpielą joołową 
zaprawioną tabletkam i

,AB1ETIN‘
Wpływ kąpieli na cały 
ustrój nerwowy popro- 

stu zdumiewający

CORD1S
pieniąca się kąpiei jod­

łowa, zawierająca
kwas węglowy
wspaniały środek prze 
ci w ch.irobom serca, 
neurastenji i reum a­

tyzmowi. 
J o r d a n i a  

Dr. W. Sedlitzky’ego 
kąpiel przeciw

OTYŁOŚCI
(zawiera jod, żelazo, 
sole) powoduje schud­
nięcie, nie szkodliwe. 
Zapytajcie się lekarza! 
Do nabycia w aptekach, 
drogerjach, perfum er- 

jach lub przez 110 
Zakłady Przemysłowe
Karol Szooper S. II. Bielsko

Ostatnia nowość!!
Całkowita gw arancja  za każdą 
sztukę! Żądać we w szystkich 
składach ap tecznosan ita rnych , 
u fryzjerów  i t. p. lub  bezpo­
ś r e d n i  w firm ie B. Prusiewicz. 
Poznań, PI. Nowomiejski 7. 111
Cena za tuzin próbny  zł. 8 . —

OD PÓ ŁW IEK U  POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

p,RAGo
ST. GÓRSKI EG(

WARSZAWA

D C I S K I ^

■Ilustrowany

Knruer
Codzienny
najpoczytniejszy dzien­
nik w Polsce, podaje 
codziennie najszybsze 
depesze własne z Polski 
i z całego świata z dzie­
dziny polityki, gospo­
darki, nauki, literatury, 
/ / /  sportu. III

Co tydzień specjalne 
dodatki: literacko-nau- 
kowy, ilustrowany, po­
wieściowy, sportowy.

Adres: 
K ra k ó w , Wielopole 1.

U w ag a! D a rm o !!!  1 0 .0 0 0  p re m ji!  D a rm o !!!
Celem rozpow szechnienia firm y naszej n a  prowincji i dania mo­
żności zapoznania się z naszym i artyku łam i tow arów , postanow i­
liśm y rozesłać każdem u nadsyłającem u nam  swój ad res  dokładne 
p iem ję  zupełnie bezpłatnie. A dresow ać: W arszaw a—Dom Tow arow y 
Świeca i S-ka, Chłodna 6 . S krzynka pocztowa Nr. 552. i06

f f„O L LA
j e d y n a  istn ie jąca  niedościgniona 
m arka światowa, udowodniona 
zupełna gw arancja za każdą sztu> 
kę, Cena za tuzin  równowartość 

1 doi, am er. 238

P a r f u m e r i e  R IG A U D
16, ru e  d e  la Palx , PARIS

POLECA ZNANE W CAŁYM KUL­
TURALNYM ŚWIEC1E PERFUMY:

U N  A IR  E M B A U M E  
P A S  P L U S  C H I C  
M A R Y  G A R D E N  

C A M I A

W

109

Gener. Przedsl. n a  Rzeczpospolitą Polską 
Dom A genturow y H rman Szpigielman,
W arszaw a, K rólew ska 29 a, Tel 210-66. 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

Z okazji Świąt Wielkanocnych ukaże się w 
powiększonym nakładzie

najmniej 100.000 egzemplarzy

Numer Ś w i ą t e c z n y
„ Ś w i a t o w i d a "

który obok obfitszego jeszcze, niż zwykle, działu 
redakcyjnego, zawderać będzie powiększony 

dział ogłoszeń, 
wykonanych tąsamą, co i tekst redakcyjny, tech­
niką rotograwury.

Dział ten nadaje się specjalnie na reklamę, 
przy pomocy ilustracji zabudowań fabrycznych, 
wnętrz biur i fabryk, maszyn, urządzenia i t. p. 
które reprodukowane techniką rotograwury wyglą­
dają niezwykle artystycznie i efektownie.

Najlepiej reprodukuje się fotografje na bły­
szczącym papierze.

Łaskawezgłoszeniaprzyjmujemyjedyniedodnia 
1. kwietnia.

Za umieszczenie ogłoszeń późniejszych nie 
przyjmujemy odpowiedzialności.

Wydawnictwo
II. Kurjera Tygodniowego „Światowid”.

I

2*7

KON JAKI
W HISKY ^ W in k r lh a u s e n  - R U M Y

ARAKI
Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E  W 1 N K E L H A U S E N , TOW. A K C . STAROGARD - P O M O R Z E  , Z A t . 1 8 ^6 .
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„Światowid* wychodzi w każdą sobotę w Krakowie — Poznania — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie.
P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  : 1250 z ło ty ch ; zagranicą 15 złotych — C ena o g ło sze ń  za w iersz 1 mm  40 groszy. N adesłane 1 złoty. Między tekstem  redakcy jnym  2 złote. R ed ak c ja  i  a d m in is tra c ja :  K raków , B asz tow a  17,

te l .  35-42. O ddz iał w W arszaw ie  l N ow ogrodzka 24, t e l : 70-21 i 234-65. N um er k o n ta  P . K. O. w K rakow ie 404-200.

W ydawca i naczelny re d a k to r :  M arian D ą b r o w s k i .  — K ierownik literack i i red ak to r odpow iedzialny: Dr. Józef F l a c h .  — K raków , Basztow a 17. — D rukiem  ,Ó zudagM — K raków , B asztow a 18.


